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OGNISKO
CZASOPISMO DLA SPRAW DRUKARSKICH I POKREWNYCH ZAWODÓW

R E D A K C JA , A D M IN IS T R . I E K S P E D Y C JA ?  
W E L W O W IE , UL. P IE K A R S K A  18. L IST Ó W  
N IE O P Ł A C O N Y C H  N IE  PR Z Y JM U JE  SIĘ . RĘ­
K O P IS Ó W  SIĘ N IE  Z W R A C A . R E K L A M A C JE  
N IE O P IE C Z Ę T O W A N E  W O L N E  O D  O P Ł A T Y  
PO C Z T . TEL. ST O W . „O G N IS K O 11 NR. 3 5 —39?/

W Y & H O D Z I  K A Ż D E G O  M I E S i ą C A A ? o ( J \ y  P R Z E Z  W A L K  ĘWD O Z W Y C I Ę S T W A ?

3 5 -LEG IE NASZEGO PISM A

Po upadku „Czcionki", wychodzącej w latach 
1871 —1876 (z krótszem i i dłuższemi p r z e r w a m i ) ,  
czyniono próby wydawania nowego czasopism a, 
pośw ięconego sprawom  drukarskim . W yszedł jeden  
num er „N aprzodu", lecz następny nie ujrzał już 
światła dziennego. Lepiej nieco udało się z „O gn i­
skiem 11. W yszło aż dwa num era i spraw a na tern 
utknęła.

P rzez długich 13 lat drukarze lwowscy pozo­
stawali bez w łasnego pisma zawodow ego.

Dopiero w dniu 15 stycznia 1889 (a więc przed 
przeszło 40 laty) wyszedł pierw szy num er „Prze­
w odnika dla spraw  drukarsko  - litograficznych". 
W ydawnictw o to  podjął śp. ko). Zygmunt Gollob 
a jak o  redak to r odpowiedzialny podpisywał go  kok 
Juljan O birek . Pismo to  wychodziło dwa razy  mie­
sięcznie. Mimo, iż Gollob łożył na wydawnictwo 
„Przew odnika", nie spo tkał się z poparciem  ogółu, 
tak, iż po trzech latach  ustaw icznego borykania 
się z niedoborem , zniechęcony niepowodzeniem , 
w ydał w dniu 1 m arca 1892 roku ostatni num er 
sw ojego „Przew odnika".

Upłynęło dalszych lat trzy na wspomnieniach
0 „C zcionce", „N aprzodzie", „O gnisku" i „P rze ­
wodniku dla spraw  drukarsko  - litograficznych", 
a  o powstaniu nowego organu nie było mowy.

Był to  jednak  czas, w którym  zanosiło się na 
przystąpienie galicyjskiego Stow arzyszenia „O gni­
sko" do Związku austrjackich stow arzyszeń aru- 

. Czas^ wielkiej agitacji za i przeciw przy
stąpieniu.

Brak w łasnego organu dawał się dotkliwie od­
czuwać. Zaw sze to  w piśmie łatwiej o argum entację, 
myśl dana może być z różnych stron  rozpatryw aną 
a  co najważniejsze, do trzeć  może wszędzie.

K oledzy: H udec, H uberth  i O b irek , czołowe fi­
gury stowarzyszenia „O gnisko", pracowali w dru­
karni Golloba. Tam też pracował kol. Mańkowski 
Antoni, Daniluk J. i inni. D rukarnia Golloba była 
kuźnią, w której powstawały wielkie myśli i wielkie 
dzieła. Tam pracow ano nad doprow adzeniem  do 
przystąpienia galicyjskiego „O g n isk a" do państw o­
wego Związku drukarskiego. Tam pow stała myśl 
założenia „D rukarni Udziałowej" i tam  również 
wylęgła się myśl wskrzeszenia pism a drukarskiego.

Z resztą  byli to  znani działacze, którym  nie 
mogło się coś nie udać ! Co tam , przy ul. O sso­
lińskich pod num erem  15 obmyślano, w krótce prze- 
oblekało się w ciało.

Podniety do czynu dodawało i to  jeszcze, ii 
Zygmuś, acz już wówczas „pryncypał", pozostał 
jednak  wiernym tow arzyszem  wyż wymienionych 
a Jako były wydawca „Przew odnika", k tó rego  i re ­
d ak to r odpowiedzialny „Lubcio" stał u niego 
w kondycji, dodaw ał zachęty do podjęcia jeszcze 
jednej próby wydawania pisma drukarskiego.

Chwila była gorąca. Zachęcania wszelkie były 
zbędne. Działaczom  „O gn iska" potrzebny był w ła­
sny organ, więc dalejże do czynu ! Rozdano role 
\ sprawa załatwiona. Jako  wydawca wysunął się 
śp. H uberth , jako red ak to r śp. H udec a  czcionek
1 prasy dostarczył Gollob, w k tórego oficynie wy­
szedł pierwszy num er „O gniska" z  data 20' czerwca
1895 roku .

Mimo, iż „O gnisko wydawano jak o  własność 
pryw atną, to przecież faktycznie tak  nie było. S to ­
warzyszenie „O gnisko" zakupywało cały nakład 
dla swoich członków, nazywając zakup ten  „sub­
wencją". Płacono bowiem w form ie subwencji od 
czasu do czasu, uzyskując na to  uchwałę W y­
działu. W ten  sposób „O gnisko" wychodziło dwa 
razy w miesiącu (każdego 5 i 20).

Dzięki czasopism u „O gnisko", przygotow ano 
należycie pierwszy Zjazd drukarzy galicyjskich 
a W alne Zgrom adzenie „O gniska", odbyte dnia 
7 sierpnia 1895 roku, uznało czasopism o „O gnisko" 
2a organ Stowarzyszenia.

■ Uchwała ta  zagw arantow ała już by t pisma

Po Zjeździe 
trali wiedeńskiej,
13 (r. 1896)

uchwaleniu przysląbienia^do cen- 
przeszło „ O g n isK o ^ z  numerem 
e ta t centrali, k tóra postanowiła 

wydawać „O gnisko" trzy razy w miesiącu (5 ,1 5  i 25).
O d  tego  czasu „O gnisko", już jako  organ cen­

trali wiedeńskiej zamieszczało tłum aczenia z organu 
niem ieckiego „V orw arsts!" obok licznych orygi­
nalnych artykułów  kolegów galicyjskich.

W  czasie wojny światowej i odcięcia Lwowa 
od centrali wychodziło „O gnisko" w Krakowie 
(pierwszy num er 25 czerw ca 1915) początkow o 
jako m iesięcznik, potem  (od num eru 5, 1918 roku) 
jako dw utygodnik. „O gnisko" wychodziło w K ra­
kowie aż do upadku A ustrji.

Po upadku A ustrji — upadło również i „O gnisko".
D rukarze lwowscy nie mogli się jednak  oswoić 

z brakiem  tyluletniego pisma. O dczuw ano ciągle 
jeg o  brak, tem  bardziej, że organizowanie w schod­
niej części kraju, bardzo częsta akcja cennikowa 
we Lwowie i spraw a naszego należenia do cen ­
trali w arszaw skiej — wym agały poruszania tych 
spraw  we własnym organie.

O statecznie na posiedzeniu W ydziału dnia 18 li­
stopada 1921 roku uchwalono na wniosek kolegi 
Zydaczewskiego powołać kom isję dla opracowania 
wniosków w sprawie wznowienia wydawnictwa 
„O gniska".

D o kom isji tej weszli kol. : Żydaczewski, Ku­
bicki, Kusyk, Buniak, A . B ednarski i Bober.

Na wniosek tej komisji uchwalono wydawnic­
tw o „O gniska" rozpocząć z rokiem 1922. K om itet 
redakcyjny tworzyli kol. : Kusyk, Kubicki, Buniak, 
Żydaczewski i Bober. Jako  re d ak to r odpowiedzialny 
został w ybrany kol. Żydaczewski, jako redak to r 
naczelny kol. Bober.

O d  roku więc 1922 „O gnisko" wychodzi nie­
przerw anie aż do dnia dzisiejszego, spełniając 
swoje zadanie z pożytkiem dla ogółu.

Przez okres swego istnienia „O gnisko" było 
n iejednokrotnie konfiskowane tak  przez cenzurę 
austrjacką, jako  też  i polską. W  chwilach gorących, 
interesujących cały ogół robotniczy, „O gnisko" 
wypowiadało jasno swój sąd , narażając się tem  
sam em  na ołówek cenzury.

Głównymi współpracownikam i „O gniska" byli 
kol. : H udec Józef, H uberth  Józef, O b irek  Juljan, 
Hem pel M aksymiljan, Telm any Tom asz, W oźniak 
Jan , a  z m łodszych : Barszczyński Ludwik, Buniak 
Porfiry, B ober A dam , Żydaczewski Jan , Kusyk 
A ndrzej i inni.

Nie naszą jest rzeczą oceniać działalność „O g n i­
ska", jako  naszego organu. Uczynić to  może tylko 
historja  i sami koledzy - czytelnicy.

W krótkim  artykule ograniczyliśmy się do po ­
dania najważniejszych da t, odsyłając ciekawych do 
książki kol. A dam a Bobera p. t. „H isto rja  d ru ­
karń i stow arzyszeń drukarskich  we Lwowie", 
w której wiele miejsca poświęcono tej sprawie.

Przekonani jesteśm y, iż postępujem y śladami 
pierwszych założycieli naszego dzisiejszego organu 
i dajem y Czytelnikom  zdrow ą straw ę duchową.

Z wiarą w dalszy rozwój „O gniska" rozpoczy­
namy nowy rocznik.

/ /

W 6 0  ROCZNICĘ „Z M O W Y 1

Sześćdziesiąt lat mija od pierw szego strajku  
drukarzy lwowskich. Szm at czasu, wrażeń i w spo­
mnień.

Było to w roku 1870, dawno już tem u, bo 
sześć dziesiątek lat minęło od tej chwili, k tóra 
zadecydow ała o drukarskiem  „być, albo nie być".

Przy życiu zachował się jeszcze jeden, jedyny 
uczestnik tej walki, kol. A lbin Todschindler, czło­
nek ówczesnej komisji taryfowej. W szyscy inni 
zakończyli już dawno swoją w ędrów kę po tym łez 
padole.

Było to  w zaraniu ruchu robotniczego. Ruch 
ten  obejm ował coraz to  nowe kraje i społeczność

i parł niepow strzym anie po przez Francję, Niemcy, 
A ustrję  do nas, do Galicji ówczesnej.

Socjalizm i socjaliści, prześladow ani przez rządy 
państw  kapitalistycznych, gnębieni przez policje 
i zamykani w więzieniach, nieśli nieprzerw anie 
słowa p ro tes tu  i buntu przeciw ko ciemiężeniu 
„czw artego stanu", za iaki uważano lud p racu ­
jmy*

W yklinani z ambon, bojkotow ani przez m ajstrów 
i przedsiębiorców, szerzyli z zapałem  i w iarą naukę 
M arksa, Engelsa, Lassała, K autskiego i innych te ­
oretyków  socjalizmu.

W  ruchu tym drukarze brali wówczas bardzo 
w ybitny udział. W e Lwowie działał Antoni M ań­
kowski i Łukasz Skerl, później Józef Hudec i Ju- 
Ijan O birek. W  Krakowie Zygm unt Hałaciński, 
L eonard Jabłoński i Leon Misiołek.

Duszą ruchu lwowskiego był dzisiejszy senator, 
tow . Bolesław Limanowski, który wydawał tu  w ła­
sne prace oraz tłum aczenia pisarzy socjalistycznych.

Uświadam ianie klasy pracującej postępow ało 
raźno. Robotnicy zdawali sobie dobrze sprawę 
z ciężkiego położenia, w jakiem  się znachodzili, 
z wyzysku przedsiębiorców , którym  jeszcze ulegali. 
N ie znali wówczas siły, k tó ra  drzem ała ukryta 
w masach. Solidarność robotnicza nie była jeszcze 
w czas ten  nietylko wypróbowana, ale, rzec można, 
nie była znaną.

D rukarze lwowscy przez blisko trzy  lata  o p ra ­
cowywali pierw szą „taryfę" czyli cennik, odsyłali 
go właścicielom, którzy nie posiadali własnej o r­
ganizacji, co znacznie utrudniało doprow adzenie 
d zawarcia umowy taryfow ej. G dy jednak  w łaści­
ciele drukarscy  ostatecznie porozumieli się m iędzy 
sobą, by przedłożoną „taryfę" odrzucić i gdy na­
stąpiło wstrzym anie wypłaty i zamknięcie drukarń  — 
drukarze  odpowiedzieli solidarnie, nieznanym wów­
czas czynem — strajkiem , który otrzym ał miano 
„zmowy".

„Zm owa" miała zupełne powodzenie. W szyscy 
stanęli solidarnie do wałki o większy kawałek 
chleba, a, co najważniejsze, o zdobycie „ taryfy".

Po tygodniu walki, stra jk  został zwycięsko za­
kończony. „Taryfa" została  ustanow ioną i stała  się 
ona podstaw ą następnych cenników drukarskich  
w tej części kraju.

W łaściciele drukarń  lwowskich otrzym ali od ro ­
botników  d rukarsk ich  pierw szą nauczkę, iż z sołi- 
darnym  robotnikiem  nie wolno nikomu ig ra ć !

S tra jk  drukarsk i stał się też przykładem  dla 
innych robotników  lwowskich, którzy w zwycięstwie 
drukarzy poznali siłę solidarności robotniczej oraz 
ważność teg o  nowego sposobu walki, jakim  okazał 
się stra jk  drukarski.

Po drukarzach zerwali się do stra jku  krawcy 
a później zawody inne, tak , iż z latami strajki we 
Lwowie stały  się bronią robotników  przeciwko za­
kusom m ajstrów  i przedsiębiorców  wszelkiego ro­
dzaju.

O d  tego  ezasu, to  je s t od roku 1870, drukarze 
lwowscy każdego roku uroczyście obchodzą p a ­
m iątkę pierw szego strajku, pierwszej „zmowy", 
pam iątkę pierw szego solidarnego wystąpienia ro ­
botników drukarskich w obronie swojego bytu.

N iejednokrotnie już od teg o  czasu znachodzi- 
liśmy się w stanie „zmowy". Przychodziło nam już 
kilkakrotnie porzucać kaszty i winkelaki, by po­
lepszyć swój byt. Z walk tych wychodziliśmy do­
tychczas zawsze zwycięsko, bo przyświecała nam 
w walkach tych solidarność naszych przodków, 
k tó rą  i my, podejm ując walkę byliśmy uzbrojeni.

Niech żyje pamięć pierw szego stra jku  drukarzy 
lwowskich !

Cześć pamięci uczestników pierwszej „zmowy" !
Adam Bober

K o led zy  !
P opierajcie Prasę Socjalistyczną
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